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Drukiem i nakładem D rukarn i N adwornej IV. O eckera i S p ó łk i. — R ed ak to r  odpow iedzia lny: J)T. Kamieński.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P o t s d a m ,  “2 6 .  Czerwca. — Naj. P an  w yjecha ł do Szląska.

B e r l i n ,  2 6 .  Czerwca. — W  czw artym  poszycie pisma peryodycznego  
pośw ięconego statystyce  Niemiec, czy tam y  o podatkach pań s tw a  pruskiego 
co nas tęp u je :  z podatku  g r u n to w e g o ,  k lassycznego , p rzem y słow ego , od 
so l i ,  tabak i ,  s tem pla ,  g o rze ln i ,  m iewa i rzezi w edług  ostatniego budżetu 
finansowego p rzychód  pań s tw a  w y no s i  4 3 , 4 3 5 , 7 0 2  ta l . ,  z tych  p rzypada  
na Szląsk  18,71 p ro cen t . ,  na reńską  p row in cyą  1 8 , i o ,  B randenburg ią  14,97, 
S akson ią  12,85, P ru s sy  12,76, W estfa l ią  8 ,52 , w  księstw o poznańskie 7,39, 
P om eran ią  6,70 procent.

S p r a w y  s e j m o w e .
M y F R Y D E R Y K  W I L H E L M ,  z Bożej łask i ,  król prusk i itd. p rzesy ­

łam y  w iernym  Naszym s tano m , zgrom adzonym  na sejm po łączony  Nasze 
łaskawe pozdrowienie .

Poniew aż doniósł Nam Nasz koraissarz se jm ow y, że sp ra w y  poruczone 
przez Nas w iernym  stanom N aszym  zostaną  pokończone aż do 2 5 .  biez. m . ,  
w łączn ie  z w y b oram i komite tów  s tanow ych  i deputacyi s t a n o w e j , przeto 
postanow iliśm y  koniec p ierwszego sejm u połączonego naznaczyć na dzień 
2 6 .  b. m . ; g dy  zaś w  ty m  dniu  nie będziemy obecni w  Naszej stolicy B er­
l i n ie , tedy  poleciliśmy Naszemu komissarzowi se jm o w e m u , aby  w Naszem 
imieniu zam kną ł sejm połączony. Uwiadomiając o tern w ierne  Nasze s tany , 
zostajem y im p rzychy lnym i.  D an  w B erlin ie ,  dn. 2 4 .  Czerwca 1 8 4 7 -

(podp .)  F r y  d e r y  k W i  1 h e l m .

Na posiedzeniu k u ry i  trzech stanów odbyw anem  dnia 1 8 .  Czerwca za­
bra ł  głos w przedmiocie p ro po zycy i  żyd ów  się tyczącej hrabia R enard  i mó­
w i ł ,  że n iepodobna w daw ać  się we w szystk ie  najdrobniejsze szczegóły s to­
su n k ó w  żydow skich  się tyczące, bo w  tyra razie t ru dn o  uniknąć  pobałam u- 
ćenia się i pozostać p rzy  ścisłej konsekw encyi.  Najlepiejby było  n iekłopo- 
tać  się wcale o religią żydów , ale ich uw ażać  ty lko  pod względem sp raw ie ­
dliwości jako  mieszkańców kraju . Z eby  ich T a lm u d  miał zawierać zasady 
niem ora lne ,  to je s t  rzeczą do pojęcia n iepodobną ju ż  z tej p rzyczy ny ,  że 
nad  tys iąc  lat istnie. S k o ro  zaś p o d s ta w ą  religii żydow skie j  je s t  miłość 
i sp raw ied liw o ść ,  toć nie masz p o w o d u ,  dla k tóregoby  nalżało kłaść tamę 
m ałżeństw om  mięszanym pom iędzy  ehrześcianami a żydami bez względu, 
że małżeństwa mogą w y zn aw có w  tych  dw óch  religii należycie pojednać.

T s c h o c k e  m ó w ił ,  że od małżeństwa p o d łu g  skłonności zawartego,  
zależy częstokroć szczęście lub nieszczęście d w ojga  lu d z i , przez ciąg całego 
życia. S koro  w  małżeństwie pom iędzy małżonkiem chrześciańskim a m a ł­
żonkiem ży d o w sk im , nic niemoralnego w ykazać  nie m o ż n a ,  lecz stoi się 
j e d y n ie  p rzy  różności form re l ig i jn y ch , prze to  wzbraniać małżeństw a przez 
p ra w a  je s t  Wysokiem w yrządzaniem  k rzy w d y .  Z arzucają  żydom  lenistwo, 
n ie rze te lno ść ,  l i c h w ę ,  oszustw o, jeżeli to p ra w d a ,  a w ięc w łaśnie  dla tego 
trzeba  im dopuścić mięszania się z ehrześcianam i, bo tych  z łych  na ro w ó w  
snadniej pozbędą.

D e p u to w a n y  S t e i n b e c k  odczytał zdania żydow sk ich  teo logów  o mał­
żeństw ach  inięszanych z ehrześc ianam i, z k tó rych  w szystk ich  w ynikało ,  że 
żona żyda  je s t  niejako jego  n iew oln icą ;  ślubuje  ona m ężow i przez s ło w a :  
„tobie się powierzam.,, ś l u b  nie je s t  u  żyd ów  żadną św ię to śc ią ,  ale nie­
jak o  w ieczystym  cyw ilnym  kon trak tem ; z tąd  w olno  ten ko n trak t  zawierać 
i p od ług  p raw  n ieżyd ow sk ich ,  w olno żydow i brać ślub w kościele chrze­
ściańskim , a dla tego ze społeczności żydow sk ie j  w y k luczo ny m  być nie 
może. C o  powiedziano o z y d z ie ,  rozciąga się rów nie  i do żydów ki.

D eputow any H a x t h a u s e n  w szedłszy na m ów nicę, ośw iadczył: »po- 
zwalam sobie uczynić uw agę. M ałżeństw o pom iędzy katolikami a żydami

w edług  zasad kościoła katolickiego je s t  zakazanem. Poniew aż w  zgrom a­
dzeniu wiele ju ż  zdań objaw iono i w n io sk ó w  poczyniono, k tóre  n ad w erę ­
ża ją  p raw a  kościoła katolickiego ja k  np. p r z y  rozp raw ach  co do osadzania 
żydami posad szkolnych po gym n azyach ,  sem inaryach i un iw ersytetach , 
przeto uw ażam  za sw ój obowiązek po łożyć  p ro te s ta c y ą ,  k tó rab y  zastrze­
ga ła  nietykalność p ra w  kościoła katolickiego i ty ch  cz łonków  kościoła kato­
lickiego, k tó rz y  się ze m ną  zgadza ją ,  w z y w a m ,  aby  się podnieśli .« .....

M a r s z a ł e k  owezwania podobnego panu nie w o lno  ro b ić ,  m o g łoby  
ono w yjść  ty lko  od marszałka.,.  (M ów ca  poszedł na miejsce.)

D e pu to w an y  M a n t e u f f e l  II. m ó w ił ,  że dzieci z mięszanych m ałżeństw  
z żydami u ro d z o n e , w tej samej familii m og łyby  być jedne ehrześcianami 
a drugie  żydam i: to by  b y ł  s tosunek  w rod zeńs tw ie ,  k tó ry b y  d o b ry ch  sto­
su nk ów  zapowiadać nie mógł i k tórego wcale nie trzeba w y w o ły w a ć .

D ep u tow any  A l d  e n h  o v e n  z p ow o d u  protestacyi H ax thausena  ośw iad­
c z y ł ,  że je s t  ka to l ik iem , ale przeciw m ałżeństw u  kato l ików  nie znajduje  
nic do powiedzenia  dla roz trząsan ia  s to sun kó w  ze s t ro n y  kośc ie lne j, lecz 
ty lko  ze s t ro n y  cyw iln e j ;  we F ran cy i  i Belgii są dozw olone ś lu by  cyw ilne  
pom iędzy ehrześcianami a żydami i nic złego z tego nie w ynika .

Po  w yczerpn ięc iu  ro z p ra w ,  marszałek p o ło ży ł  p ierw sze  p y ta n ie :  
czyli dla ży d ó w  ma być  zaprow adzone  cyw ilne  m ałżeństw o i w  ogóle 
rozciągnięte  do nich rozporządzenie  z dnia 3 0 .  Marca d y ssyd en tów  się 
tyczące.

P r z y  g łosow aniu  przez pow stan ie  z miejsc i siedzenie pokazała  się zna­
czna większość za w n io sk ie m , k tó r y  leżał w  py tan iu .  Z a  d rug im  w n io ­
sk iem , żeby  zgrom adzenie  rozpraw ia ło  nad p e ty c y ą  do kró la  o dozwolenie 
m ałżeństw  mięszanych z ży d am i ,  w sta ło  z miejsc 2 2  cz łonków , a pozostało 
na miejscach 1 8 9 .

S p raw o daw ca  w ydzia łu  S p e r l i g  w y to czy ł  p rzed  zgrom adzenie  sp raw ę , 
że w  K ró lew cu  zdarzy ło  się m ałżeństw o, w  k tó rym  jeden  małżonek b y ł  ż y ­
d em , a drugi chrześcianinem i minister sp ra w  re l ig i jnych  w n iós ł  do sądu 
o rozw iązan ie  tego m a łże ń s tw a ,  i że rzecz ta toczy się p rzed  sądem. K o- 
missarz rzą d o w y  Briiggemann nie zapierał tej sp r a w y ,  ale m ó w i ł ,  że nie 
■umie je j  bliżej ob jaśn ić ,  gd yż  pod tym  względem nie o trzy m ał żadnej in- 
s t rukcy i od ministra oświecenia. Mięszanie się rz ądu  za pośredn ic tw em  są- 
dow em  w m ałżeństwo ju ż  z a w ar te ,  nie podobało  się w ie lu  członkom.

Nakoniec po ło ży ł  marszałek p y ta n ie :  czyli zgrom adzenie  p rzy jm uje  
w niosek w y d z ia łu ,  aby  prosić  N. Pana  o dozw olen ie  m ałżeńs tw  pomiędzy 
ehrześcianami a żydami.

Głosowanie  o dbyw ało  się przez  w y w o ły w a n ie  imienne. Do tych  co 
byli przeciw  w nioskow i należeli,  G raetz  i Kugler. Niegolewski g ło sow ał 
zgodnie z drugiemi deputow anem i poznańskierai za dozwoleniem m ałżeństw  
a Ignacego Skórzew skiego  nie  by ło  na posiedzeniu ,  w  ogóle pokaza ło  się 
2 8 1  z a ,  a 1 4 2  przeciw.

Na posiedzeniu tejże k u ry i  odbyw anem  dnia 19- C ze rw ca ,  sp raw o zd a ­
wca w ydzia łu  odczyta ł  rozdzia ł  II. p ro po zycy i ,  w  k tó ry m  b y ły  ro z p o rz ą ­
dzenia względem s to su n k ó w  żydow skich  w  K sięs tw ie poznańskiem. P o ­
wiedział da le j ,  że us taw a  z 1. Czerwca r. 1 8 3 3 .  w p ły n ę ła  korzystn ie  na 
ży dó w  tej p ro w in c y i ;  pośw ięcają  się rzem io s ło m , fabryce  i handlowi sta­
łemu. Daleko lepsze mają teraz obyczaje i dobrze  w y c h o w u ją  swoje dzieci. 
N aw e t to w ido czne ,  że porzucili poniekąd s w o ją  d a w n ą  narodowość. Z  p ro ­
p o z ycy i  w id a ć , że rząd  ma zamiar za trzy m ać  nadal wszelkie ograniczenia, 
k tó re  po łożono  w  ustawie pow yżej spom nionej.  Jeżeli zydzi K sięs tw a  p o ­
znańskiego s to ją  niżej co do ukształcenia  od żyd ó w  in n y c h  p ro w in c y i ,  to  
s to ją  n iew ątp l iw ie  wyżej jak  stali w szy scy  żydzi pruscy  w r. 1 8 1 2 .

Poniew aż  zaś ci mieli przyrzeczenia  p ra w  k o rz y s tn y c h ,  p rze to  p rzy jąć  
należy, że i dzisiaj są ju ż  zydzi poznańscy  do nich u zd a tn ien i ,  zwłaszcza, 
że  w  tych  częściach, k tó re  od K sięs tw a waszawskiego odp ad ły  do departa -
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m en ta  kw idzyńsk iego  i departam entu  frankfurtskiego tych  p ra w  u żyw ać  
um ieją .  P rze to  w ydzia ł  w niósł  jednogłośn ie :

ażeby  złożyć do króla p roźb ę  o zrów nanie  w e wszelkich p raw ach  ż y ­
d ó w  Księstwa poznańskiego z żydami innych  p ro w incy i  monarchii 
pruskiej.

D ep u to w an y  W e r d e c k  m ów ił ,  że ży d ó w  w księstwie poznańskiem 
je s t  6 5 , 0 0 0  z ty ch  1 4 , 0 0 0  mają n a tu ra l izacy ą ,  to je s t  p raw a  takie jak  
inn i żydzi. Z  ż y d ó w  n a tu ra l izo w an y ch , bardzo wielu w ynios ło  się z po­
znańskiego do dawniejszych p row in cy i  pruskich. G dyby  wszystkich żyd ó w  
poznańsk ich  w yem an cy p o w an o ,  to b y  ich w  tym kra ju  mało p o zo s ta ło ,  ale 
posz l iby  w  głąb Niemiec. J e s t  to pew na  niesłuszność pod inne p ra w a  
s taw iać  żyd ów  p ozn ań sk ic h ,  ale je s t  także ogrom ną n ie ro zw agą ,  chorobę, 
k tó r a  dręczy ty lko  część ciała, rozlewać na całe ciało.

D ep u tow any  B r o d o w s k i  ośw iadczy ł ,  że go pocieszały g łosy  tchnące  
ludzkością  i na korzyść  ż y d ó w  w zgrom adzeniu zabierane, milczał dla tego, 
lecz s łysząc  wniosek wcale in n y  m ó w cy  poprzedniego  musi się odezwać. 
W y j ą t k o w e  p ra w a  dla jednćj p ro w in c y i  n iem ogą  b yć  rzeczą n igdy  zba­
w ien n ą .  P rócz  tego sejm księs tw a  poznańskiego w  ro k u  1 8 4 5 .  pros ił  je -  
dnozgodn ie  króla, aby  zjścił żydom  obietnice u s ta w y  z 1 1 .  Marca 1 8 1 2 .  
ro k u .  Saksonia  niechciała te g o ,  a p ro jek t  się do niej rozciąga. T ru d n o  
uśm ierzyć  boleść, że na księstw ie poznańskiem ciąży tyle p raw  w y ją tk o ­
w y c h ,  a to takich k tó ry ch  wcale nietrzeba zazdrościć. H is to rya  uczy, że 
pod  wolnemi rządam i oświata  wzrosła  i g d y b y  w ostatnich 5 0  latach cza­
só w  polskich, n iebyło  zaszło tyle przeszkód, żydzi poznańscy  n iebyliby p o ­
zostali w  ty le  za pruskimi. Czemuż niepodać ręki ludow i co od ośm nastu  
w ie k ó w  znosi uciemiężenia. W  Polsce by ła  tolerancya. Ż y d ó w  p o znań ­
skich  n iemożna w  P r u s a c h  uw ażać  za p o k o l e n i e  o b c y c h ,  p rzyszli 
on i do Polski z k ra jó w  zachodnich. W  XIV. wieku za Kazimierza wielkiego 
zasiedlili się w  Polsce ale ich naszło do Polski i później skąd inąd. Od 
X V I .  w ieku  zaczęto ż y d ó w  prześ ladow ać  ale to za w p ływ em  św ię tych  
a c h y try ch  braci ( J e z u i tó w .)  G dy ci k ró low i S tefanowi B atorem u uap rzy -  
kszali się o p rześ ladow anie  ż y d ó w  odpow iedzia ł:  »0d ludu jes tem na tron  
w y n ies ion y ,  a p rz y  Bożej pom ocy kładziono mi k oronę  na g łow ę. Bóg 
p o d  sw oje  rozs trzygnięc ie  t r z y  w y łą c z y ł  rzeczy , którerai mnie ro zp o rzą ­
dzać n iew olno, to. j e s t :  z niczego coś s tw o rz y ć ,  rozporządzać  przyszłością  
i  sumieniem. J a k o  król nie  panu ję  nad sumieniami i w  żadne ograniczenia 
w d a w a ć  się nie mogę.« Późnie j  p rześ ladow ano w praw dzie  ży d ó w  ale kon- 
s ty tu c y a  z 3 .  Maja 1 7 9 1 .  w y rz e k ła :  spanująca  religia ja k  b y ła ,  pozostaje 
rzym sko-katolicka. Ale poniew aż religia ta nakazuje  nam miłość bliźniego, 
p rz e to  w y z n a w c y  innej jak ie jko lw iek  bądź religii, mają  wolność w y k o n y w a ­
n ia  sw ej w ia ry  i zabezpiecza im to ró w n y c h  p ra w  opieka.# K o ns ty tu cya  ta 
n ie t rw a ła  d łu g o ,  bo okoliczności p r z y b r a ły  taką  p os tać ,  że te prześliczne 
zasady  ostać się nieraogły. N iew iadomo czyli m ożna żydom  w yrzucać  brak 
ich w ykszta łcenia ,  skoro  j u ż  tyle w iekó w  ulegają w ładzy  chrześcian. O ba­
w a  , ja k  się w  iźbie w y rażon o ,  żeby  polscy  żydzi niezostali sędziami w  P r u ­
sach niema żadnej p o d s taw y  i św iadczy  ty lko o niewielkiej miłości bliźniego.

D ep u to w an y  M a n t e u f f e l  II. za ręcza ł ,  że wcale nie je s t  n ieprzyjacie­
lem ż y d ó w ,  ale to  je s t  rzeczą p e w n ą ,  iż żydzi księstwa poznańskiego są 
całkiem inni ja k  żydzi w  innych  p ro w incy ach  p ru sk ic h ;  mieszka ich tam 
bardzo  w ie lu ,  mają inne n aw e t  ob rzędy  religijne. N iedobrzeby było  dla 
p ań s tw a  stawiać tych ż y d ó w  w ró w n y c h  s tosunkach z żydam i drugiemi. 
L u bo  d e p u to w a n y  jeden  co dopiero  do w o dz ił ,  że żydzi w  Polsce używ ali  
p rzez  pewien czas zupełne j w olności ,  przecież to  niezbija tw ie rdzen ia ,  że 
żydzi polscy są całkiem inni jak  żydzi niemieccy. Ż yd z i  księstw a poznań­
skiego s ta ra ją  się usilnie o n a tu ra l iz a c y ą , ale jeszcze 1 niema je j  p rzyzna-  
n ć j ,  ale gd y b y  j ą  osięgnęli ,  sypa l iby  się niesłychanie do inny ch  p row incy i ,  
a  zwłaszcza do Marchii b randenbursk ie j .

W I A D O M O Ś C I  Z A d B A M C Z U Ł
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 2 2 .  Czerwca. — D z i e n n i k  s p o r ó w  d on os i ,  że n o w y  
poseł francuski p rzy  d w o rz e  angie lsk im , książę Broglie ,  w  końcu miesiąca 
u d a  się na sw o ją  posadę.

W e d łu g  k u ry e ra  francuskiego o d k ry to  w  Pe te rsburgu  bandę oszustów , 
k tó r z y  obracali na w łasn ą  korzyść  p ieniądze przeznaczone dla wojsk  roz ­
m ai tych  a szczególniej dla armii w  Kaukazie  i szpitalów. D w óch  je n e ra łó w  
po ru czn ik ó w , wielu p u łk o w n ik ó w  i niższych oficerów uw ięziono z tego po ­
w o d u .  T o z  samo pismo donosi ,  że ta jny  jeden  radzca i senator s c h w y ta n y  
zos ta ł  na o s z u s tw ie ,  a prezes pew nego  sądu  w  P e te rsburga  skrad ł 1 4 6 , 0 0 0  
rub l i  śrebr.

N a t i o n a l  donosi za rzecz p e w n ą ,  iż po długich układach wczora w ie­
czorem stanęła  zgoda pom iędzy ministrami G uizo t i Duchatel z je d n e j ,  a 
panem  Emilem de G irard in  z drugiej s t rony .

Izba p a ró w  zajm ow ała  się dzisiaj sp r a w ą  Emila G ira rd in a ,  k tó ry  bez 
obrońcy^ stanął przed kra tkam i izby. Ograniczył się na zaręczaniu głębokiego 
p o w ażan ia  względem izby  p a r ó w , ale nie p r z y w ió d ł  żadny ch  dow odów  na 
poparc ie  te g o ,  co pow iedzia ł  w  gazecie Presse. U t r z y m y w a ł ,  że n igdy się

w aha ł w zględem w y b o ru  zasłużonego po tęp ien ia ,  a hań b ą  w y p ły w a ją c ą

z d enuncyacy i ,  to j e s t  że w ola łby  zostać po tęp ionym , aniżeli denunciantem. 
W  końcu tak m ó w ił :  p rzy toczy łem  fak t ,  o k tó rym  miałem dok ładną  w ia­
dom ość ,  w yślizgną ł mi się on z pod  p ió ra ,  kiedym im prow izow ał w  p o ­
śpiechu odpow iedź. N iedotrzym ano słowa względem przyrzeczonego pa- 
r o s t w a , o którem w sp o m n ia łem , rzeczywiście  nic p rzysz ło  do sk u tku  za­
m iano w an ie ,  a więc nie ubliżyłem w niczem godności izby p a rów . Pon a­
wiam moj głęboki szacunek k u  wam szanow ni paro w ie  i oświadczam to ja k  
najuroczyściej. Pa k t ,  o k tó ry m  w sp o m n ia łe m , w y d a rz y ł  s i ę , ale d o w od u  
nie mogę przytoczyć . W ie m  d o b rze ,  źe to u t r zy m y w a n ie  p oczy ty w ać  mi 
będą za b łąd  lub o szczers tw o , ale p raw d a  w yjdzie  na j a w ,  a wtenczas za ­
jaśnieje  dzień dla mnie t r y u m fu ,  a nie b y łby m  p o li tyk iem , gd yb ym  go nie 
umiał oczekiwać. Izba wreszcie zamieniła się w  ta jny  komitet i uznała o- 
skarzonego n i e w i n n y m .

Z f u  ł o n u  d onoszą ,  ze królewicz J o i n v i l l e  no zwiedzeniu Algierii 
złoży do w ó d z tw o  nad flotą w ręce admirała Mackau i uda się na fregacie 
parow ej do Rio de Janeiro  w raz  z sw o ją  m a łżo n k ą ,  k tóra  ma zamiar od ­
wiedzić sw o ją  rodzinę w  Brazylii.

C o n s t i t u t i o n n e l  w sp o m in a ,  ze Bu Maza w kró tce  pow róc i do Al- 
giery i i obejmie d o w ód z tw o  nad korpusem  z łożonym  z k ra jo w ców  pod na­
czelnictwem jener .  J u s s u f  zostającym . P rzeciw  temu ro sporządzen iu  o św iad ­
cza się Consti tu t ionnel ,  poniew aż ten arabski aw an tu rn ik  na jokropnie jszych  
dopuszczał się ok ruc ień s tw  na Francuzach.

Na giełdzie upow szechniła  się w iadomość, źe rząd  o trzym ał telegraficzną 
depeszę , iż francuskie w ojenne o k rę ty  w  Kantonie zosta ły  napadnię te  przez 
flotę cesarza chińskiego, k tó ra  srogo za tę napaść miała być  u karaną  i s t ra ­
ciła 1 0 0 0  C h ińczyków . Na stacyi tej w  Chinach mieli F rancuzi 1 fregatę, 
1 ko rw e tę  i 1 statek p a ro w y .

Izba kassacy jna ,  k tórej jes t  prezesem p. T e s te ,  teraz o skarżony  w  s p r a ­
wie jenera ła  C ub ie res  o udział w oszustw ach, postanow iła  zaczekać za w y ­
rokiem izby pa rów  w tej s p r a w ie ,  poczćm dopiero  uczyni s to so w n y  krok  
do jego  usunięcia lub zatrzymania.

W ie lk i referendarz izby p a ró w  o trzy m ał w czora 4 0 0 0  listów, tyleż 
i książę Decazes, w k tó ry ch  rozmaite osoby uprasza ły  o bilety wnijścia do 
t r y b u n y  słuchaczy w  izbie pa ró w  na dzis ia j ,  gdzie sp raw a  Girardina zosta­
nie ros trzyg n ię tą .  T r y b u n a  zaś ty lko  2 0 0  słuchaczy objąć może.

W e d łu g  C o u r r i e r  f r a n ę a i s  pow szechne oburzenie p anow ało  w P o r ­
tugalii z p o w o d u  in ferw encyi.  N aw et s t ronn ic tw o  kabra lis tów  czyni w y ­
rz u ty  królowej,  źe się oddała cudzoziemskim w ojskom . M ó w ią ,  że w ojsko  
angielskie zajęło posiadłości portugalskie  Goa i Doncao.

Hrabia  J .  de G ira rd in ,  ojciec Emila de G irardina w  ro k u  1 8 3 0 .  o dby ł 
tajemne i bardzo w ażne missie. Między innerai L u d w ik  Filip przesłał przez 
niego ta jemnie K aro low i X . idącemu na w ygnanie  6 0 0 , 0 0 0  fr. w  złocie.

W  izbie d epu to w an ych  rosp raw iano  nad pro jek tem  do p ra w a ,  wzglę­
dem dow ozu  zboża wolnego aź do 3 1 .  S tycznia  1 8 4 8 .  P an  Ledru  Rollin 
wylicza ł m nóstw o p rzy p ad k ó w , gdzie spekulanci zbożow i dopuszczali się 
rozm aitych oszustw , ażeby ceny zboża podnosić i ganił rząd ,  źe dotychczas 
nie przedsięw zią ł  żadnego ś ro d k a ,  ku ukróceniu  tego postępowania. Nie 
zdatność min is ters tw a nigdy tak dobitnie nie okazała s ię ,  ja k  w ty ch  cza­
sach d ro ż y z n y ,  nigdzie oględności, nigdzie troskliwości o p rzyszłość  nie 
było  można dostrzedz. M in is te r  handlu i ro ln ic tw a bron ił  rząd u  i p r z y ­
w o d z i ł ,  źe ju ż  w Lipcu przeszłego ro k u  w ezw ał m in is trów  w o jn y ,  m ary ­
narki i sp raw  w e w n ę t rz n y c h ,  aby  podali zapasy  żyw ności,  jak ie  posiadają, 
dw om  p ie rw szym  poleconćm by ło  zakupienie zagranicą znacznych zapasów  
zboza. W  ogólności rząd  wcześnie chw ycił  się ś rod kó w  ostrożnośc i ,  i nie 
można mu czynić z tego p o w o d u  w y rz u tó w .  Pan B eaum ont u t r z y m y w a ł  
ze minis ter  handlu  nie ma ty le  w p ły w u  u sw oich kollegów, ile powinien] 
i ze wolność jego w działaniu ograniczoną jes t  p rzez w olę  drugich. P ro je k t  
do p raw a  rozeb rano ,  a po odrzuceniu  kilku p o p ra w e k ,  zmierzających do 
przed łużen ia  wolnego do w o z u  zb oża ,  p rzy ję to  go jednogłośnie .  Podobno  
w ielu  parów  miało zamiar nie p rz y b y ć  na posiedzenie sądu pa ró w  w  sp raw ie  
G ira rd in a ,  ta k ,  źe k anc le rz ,  pan Pasquier,  obawiał s ię ,  ażeby się nie zebrała 
p raw n a  większość. Obawa, jak  się o kaza ło ,  było  p łonną.

Dnia 1 5 .  Czerwca p rz y b y ły  do H a w ru  trzy  am erykańsk ie  o k rę ty  z 2  
milionami kilogramami zbo ża ,  k tórem można cały P a ry ż  pr'zez tydzień  
w y ż y w ić .

M o n i t o r  zamieścił bardzo d ługą  listę o só b ,  k tóre  kró l  na wniosek 
Guizota k rzyżam i legii honorow ej ozdobił .

C o n s t i t u t i o n n e l  donosi z B e r n ,  źe poseł angielski Peel ośw iadczył 
prezesow i w ładzy  zw iązku  szwajcarskiego panu  Ochsenbein, źe rząd  angiel­
ski sp rzy ja  kantonom liberalnym w b rew  polityce F rancy i  i A ustry i .

Z O ranu  do no szą ,  źe emissariusze Abd el Kadera upow szechn ia ją  po 
k ra ju  pog ło sk ę ,  źe on zaw rze  pokó j z F ranc ią  i o trzym a bardzo w ażne d o ­
w ó dz tw o  w  Algieryi.

Na posiedzeniu przedw czorajszem  izby dep u t .  w  spraw ie  upow ażnien ia  izby 
p a ró w  do zapozw ania  G irardina, dz iw ił  się Odillon B a rro t  po stępow an iu  pana  
G ira rd in ,  dla czego nie w y s tęp u je  z do w o dam i,  jeżeli ma je  przeciw  mini­
s t rom , nie p o jm u je ,  dla czego się z niemi t a i?  Girardin  natomiast dz iw ił
s ię ,  czemu innych pism nie z a p o z y w a ją ,  k tóre  p o w tó rz y ły  jego  a r t y k u ł ? __
Ż ąd a  tak że ,  ażeby izba zamieniła się w  ta jn y  kom ite t  (zam ieszan ie .) Prezes
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p o w ia d a ,  że w  tym  celu po trzeba  czterech d e p u to w a n y c h ,  k tó rz y b y  tego go nastąpiła  dopiero  dnia 1 4  maja 1 8 1 8 .  N ow e  zatem  na  miejscu .K o s z a r
żądali.  Nato pan Duchatcl oświadcza, że pięciu cz łonków  pow inno  się do- R adeck ich ,  s tanow iono  gm achy  i p rzyw róco no  im t j t u ł  .p a ła c u  Kazimiro-
magać tajnego komitetu z t r y b u n y  -  przeciw  tem u nie ma nic do nadmie- wskiego,, ale to ju ż  należy do drugiej obecnej nam epoki w  dziejach da-
n ie n ia ,  ale protestu je  przeciw  oskarżeniom w ym ie rzo ny m  na min is trów , wnej siedziby Monarchów....
G irardin  zrzeka się swego w niosku o ta jny  kom ite t ,  co zno w u  obudzą W ie l e b y  mówić potrzeba  było o kolejach, w  pośród j ak ic h  od tego
w rz a w ę  i zdumienie w izbie, czyta u s tęp y  z n iek tó rych  dokum entów  d o ty -  czasu p rze ży ły  zbudow ania  kazimirowskie. P rzysz ły  h is to ry k  ro zp o w ie
czących p rzyw ile ju ,  z k tó ry ch  okazuje  się, że m in is ter  Duchatel nadał p rzy -  0 nich dokładnie i obszernie. Nam dla uzupe łn ien ia  obrazu ,  pozosta je  do-
wilej paru  de C assagnac, aby  go sobie spieniężył. Dalej z processu pisma dać jeszcze s łó w  kilka i zamknąć kronikę naszą. Być może, z czasem, o p i-
E p o q u e  okazuje się, że za d ruk  tego pisma płaciła tajna osoba. Z dzień- szem sami dalsze koleje p a łac u ,  jako dopełnienie c iekaw sze j ,  ważniejszej
n ika  M o d e  dow odzi,  że pewien dziennikarz zostający  w  usługach minister-  pracy. Z nastaniem u n iw e rs y te tu ,  zmienił się zupełn ie  los zabudow ań k a -  
s tw a  żądał dla jakiegoś g łupca z p ro w in cy i  ty tu łu  szlachcica za w yn agrodzę-  zim irowskich i zaczęła się now a epoka pałacu. Oddane gm achy  na własność
niem 1 5 , 0 0 0  franków. Z resz tą  dow odzić  m oże, iż naw et p rzedaw ano funduszu edukcyjnego , odrodziły  się na now o, odetchnę ły  p ięknem życiem,
p ro jek ta  do praw a.  (W ielk i chałas).  Z apro jek to w an o  n aw et  pocztmistrzom, Zn ik ły  ju ż  bez p o w ro tu  w  tych zw ierzyniec  i ogród z ty lą  c u d ó w  n a tu ry
iż p ro jek t  dla nich k o rz y s tn y  p rzep ro w a d z o n y  zostanie w  izbie dep u tow a-  i sz tuk i,  zn ik ły  m arm u ry  z pa łac u ,  bo m inął ju ż  czas p rzep y c h u  i zby-
n y c h ,  jeżeli zapłacą 1 , 2 0 0 , 0 0 0  franków. Ł a tw o  zgadnąć po w o dy ,  dla tków , — ale za to nauka zajęła tutaj mieszkanie i po w szystkich  s t ronach
k tó ry c h  na ten w arunek  nie p rzysta li  pocztmistrze. (Śm iech .)  Jeżeli po- dobroczynne rozlewała światło .  Odtąd w gmachach kazimirowskich mieścił
w ied z ia ł ,  iż sp rzedaw ano przyrzeczen ie  nadania godności paroskiej,  to tego się cały w ydzia ł  n au k o w y  k ró le s tw a ;  nadto szkoła g łó w n a ,  liceum, bibli-
dowiedzie. Minister zganił to postępow anie  pana  G u iz o t ,  którego się do- jo teka  pub liczna ,  gabinety, lab o ra to ry a ,  naw et ogród  b o ta n i c z n y , - a l e  t y  -
puści ł  podczas jego nieobecności.  (Zdum ienie .)  A zaręcza, że ty lko  samą lko z samego początku. Uczony m in is te r ,  S tan is ław  P o to c k i ,  go r l iw y m
p ra w d ę  m ó w i,  a g d y b y  nad u ży to  jego  delikatnego położenia i p rzym uszano  b y ł  pracow nikiem nad tern samem dla siebie polu  zasługi dla jeg o  kra ju ,
go, aby  w ym ien ił  nazwiska, natenczas podobnych  wiele innych p rzyk ładów  Jego myśl p rzew odn iczy ła  ro b o to m , jego  myśl uskuteczniła p lany . On
m óg łb y  przy toczyć .  Czyta w  końcu kopią listu hrabiego A de Girardina wiedział o w szystk iem i w łasną  ręk ą  k ie ro w a ł dziełem, k tóre  ostatnie chw ile
do króla, z którego okazuje  się, iz pan Guizot po łoży ł za w arunek  udziele- 
lenia mu godności paroskiej,  aby  sw ego w p ły w u  w  p e w n y m  k ie runku  u ż y ­
w a ł  na dziennik » la  P r e s s e . e e  Pan D uchate l  zapro tes tow ał przeciw  obel­
gom na rząd  m iotanym  i zap rzeczy ł fak tu ,  a pan G uizot do d a ł ,  że zgadza 
się z p r a w d ą ,  iż pan  Girardin  oddaw na  n ap rzy k rza ł  się o p aros tw o  dla 
sw ojego ojca. Z  listu pisanego przez  Girardina w roku 1 8 3 8 .  do p e w n e j  
osoby  okazuje s ię ,  że P r e s s e  pisała p rzec iw  p ew n ym  osobom , aby  się 
p rzy p o d o b a ć  m in is te r s tw u , a G irardin przy rzeka ł p rzy jąć  b a rw ę  w swem 
p iśm ie ,  g d y b y  ojciec jego  został m ianow any  parem. Pan  Girardin nie­
us tann ie  się p r z y k rz y ł  j e m u ,  a n igdy  nie o trzym ał teg o ,  o co prosił.

J o u r n a l  d u  H a v r e  opisuje p r z y b y ły  do Rouen  okrę t  amerykański 
W a s in g to n ,  p rzeznaczony  do Bremen. Jes t to p ie rw szy  p a ro w y  statek 
p rzez  samych A m ery k an ó w  zbu do w an y . Ma t r z y  maszty, umieścić może 
2 3 5 0  beczek ,  posiada dwie m achiny  p a ro w e ,  każda z nich ma siłę 1 0 0 0  
koni. W e w n ę t r z n e  u rządzenie  przechodzi przepychem  w szystkie  do tąd  
znane okrę ty . Salon g łó w n y  je s t  8 5  stóp długi, 2 2  stóp szeroki i 7  stóp 
w y so k i ,  ozdobiony obiciem białem i z ło tem ,  kosztownem i zw ierciadłam i; 
w szys tk ie  meble są  z czarnego orzechow ego d rz e w a ,  powleczone najcięż­
szym  aksamitem. Nie zapomniano o żadnej w yg od z ie ,  a naw et zna jdu ją  
sie łazienki.  O krę t tak je s t  u rząd zon y ,  że na p rzy pad ek  w o jn y  może być 
Z ła tw ością  2 0  armatami uzbro jony .

B e l g i a .
B r u k s e l a ,  dn. 2 l -  Czerwca. — Nie mogą być lepsze w idoki na obfite 

żn iw a  jak  u  nas teraz i spodziew ają  się w kró tce  znacznego spadnięcia cen 
zboża. P r z y  niezm iernych dow ozach  z północnej A m eryki i R ossy i do 
Anglii i F rancy i spodziewać się należy, że ju ż  w nadchodzącym tygodn iu  
ceny  zboża spadną  do stopnia zwyczajnego.

Kolej północna p rzyn io s ła  w M aju  1 , 2 2 0 . 9 0 9  franków  i p rzew yższa  
ten  sam miesiąc w  przeszłym  ro k u  o 1 2 2 , 0 0 0  fr.

H o 1 a n d y  a.
H a a g a ,  dn. 1 9 .  Czerwca. — Ogólne zgromadzenie to w a rzy s tw a  odbyło  

się dnia 1 6 .  Czerwca w  Amsterdamie. Ze spraw ozdania  odczytanego na 
tćm zgrom adzeniu  okazuje s ię ,  że to w a rz y s tw o  o trzym ało  w  rok u  1 8 4 6 .  
na  1 7 9  okrętach 7 3 6 , 8 8 7  bal k aw y ,  a w  p ie rw szych  pięciu miesiącach 
ro k u  1 8 4 7 -  na ^ 9 3  okrętach 5 2 2 , 8 7 8  bal k aw y . W  przeszłym  roku  
w y p ro w ad z i ło  to w a ró w  wartości 8 , 5 4 3 , 0 0 0  z ło tych  reń sk ich ,  a sk ładały  
się powiększćj części z fa rbo w any ch  i su ro w y ch  baw ełn ianych  materyi,  su ­
k na  i w o ró w  z kawą.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
K r o n i k a  p a ł a c u  k a z i m i e r o w s k i e g o .

(D okończenie.)

N ik t p rzez ca ły  ciąg pożaru  nie stracił  ży c ia ,  ale w ielu  straciło środek 
do życia. T o  też t łu m y  biednych p rzeraża ły  w tenczas W a rs z a w ę   R a n ­
ny ch  S asó w  z pałacu w yniesiono  do ogrodu  i na dziedziniec. S zkodę  oce­
niła przecież ty lko na 3 4 2 , 6 6 6  z łotych dyrekcja  edukacji publicznej, k tórej 
w łasnością  b y ły  gmachy Kazimirowskie .  Administracja  Jen e ra ln a  T o w a ­
rz y s tw a  O gniowego, p rzyzna ła  tę k w o tę  Komissji R z ądo w ej W y z n a ń  R eli­
g ijnych  i Oświecenia ria dn iu  2 2  grudnia  1 8 1 8 .  rok u .  B y ł  to w ięc trze ­
ci z  kolei pożar, ale na jok ropn ie jszy  ze wszystkich.

Z a ustaleniem się pokoju  i p rzyw rócen iem  K ró les tw a  Polskiego, w  koń­
cu 1 8 1 6 .  r. przeniesiono tu ta j  do sal p rzy g o to w an y c h ,  w  n o w o  w y s ta w io ­
ne j  budow li po ogniu w  1 8 1 4 .  roku ,  Liceum W a rs z a w sk ie ,  z pałacu sa­
skiego, pod  d y rek c ją  Samuela Bogumiła  Lindego. T eg o ż  ro ku  dyplom a- 
tero Cesarskim z dnia 1 9  lipca, u s ta n o w io n y  u n iw e rsy te t  w  stolicy kró le­
stwa Polskiego, zaczął ju z  życie w  1 8 1 7 ,  chociaż u roczys ta  inauguracja  je -

jege życia blaskiem p ięknym  miało jeszcze rozw idnić ,  urokiem ślicznym o to ­
czyć. Los mu pozazdrośc ił ,  —i w śród  p rac  zaledwie rozpoczętych  u m ar ł  
ten minister o św iecen ia , — ale myśl jego nie um arła  i cudnym  strzeliła kw ie ­
ciem. Na miejscu daw nego zw ierzyńca  W ła d y s ła w a  IVgo i potem M ary i 
L u d w ik i ,  za dzisiejszym pałacem, rozciągały się g ru n ta  og rodow e i niefo- 
remnie spadały  nad  W is łę .  P iękny  pałac , w znies iony  praw ie  na  no w o , 
up iększony po ostatnim pożarze  wzniósł się teraz dumnie nad sam ym żw ie-  
rzyńcem  i daleko rzucał swojerai oczyma szklannemi po za W is łę ,  na P ragę ,  
na saską kępę. Ładn ie  w yglądała  z oddali ta p iękna budow la  poświęcona 
teraz nauce. Za nastaniem u n iw e r s y te tu ,  w  sam ym pałacu  zostało ciągle 
liceum, ale ty lko  na dole. W  ś rodku  gm achu  w y s taw io n o  kaplicę dla ucz­
n ió w  w  o k o ło ,  — a od tej kaplicy w io d ły  ko ry ta rze  do klass na obiedwie 
s t ro ny .  Natłok z młodzieży miało zawsze liceum w arszaw sk ie ,  ze w sz y ­
stkich stron  królestw a. Całe p ierwsze p ię tro  pałacu zajęła bibljoteka pub li­
czna. W  tej jednej bibljotece stopić  się miało m nóstw o p ry w a tn y c h  i r z ą ­
dow ych  bibljotek. Zaw iązek  s tanow iły  księgi liceum i bog a ty  d a r  L u b iń ­
skiego ministra. W cie lono  teraz do ogólnej skarbnicy  nauk  bib ljo tekę  szko ły  
p raw a  i 3 , 0 0 0  tom ów  od Chromińskiego. Linde w y jecha ł  po su p p ry m o -  
w an ych  klasztorach zbierać s tare  i w ażne księgi, k tó re  się tam jeszcze ucho­
w a ły  przed bacznem okiem szperaczów. L inde p rz y  rek to rs tw ie  liceum 
został m ianow any  dyrek to rem  jen e ra lny m  bibljotek i m uzeów  w  królestwie. 
Sale bibljoteczne s tosow nie u rz ą d z o n e ,  zdobiły  popiersia  znakom itych  ludzi 
i cz te ry  popiersia k ró ló w  w y b orn e j  rzeźby , wielkim kosztem nabyte .  D w ie  
n iezw ykłe j  wielkości tafle szklanne, k tóre  z daru  cesarza A lexandra  o trzym ała  
bibljoteka, w p ra w io n e  w dw a ostąteczne naprzeciw  siebie leżące okna, k tó ­
re  o tw ie ra ły  z jednej s tro ny  p iękny  w idok  na zamek k ró le w sk i ,  a z d rugić j 
na płac i zabudow an ia  denasowskie. S p lan tow ano  i p rzerob iono  ogród  za 
pałacem. Była myśl daw niejsza jeszcze ,  za łożyć  o g ró d -b o tan ic zn y  p rz y  
l iceum , k iedy liceum mieściło się jeszcze w  pałacu saskim. T eraz  zw ie rz y ­
niec d aw n y  W ła d y s ła w a  IVgo zmieniono w  ogród  botaniczny. N o w y  ten 
zakład poruczono  staraniom i pieczołowitości Hoffmana, professora szko ły  
lekarskiej.  Nie d ługo potem w ieko-pom nej pamięci cesarz A lexander  d a ro w a ł  
g ru n ta  łazienkowskie na ogród botaniczny, a miejsce Hoffmana za ją ł  Szubert .  
M in isteryum  ośw iecen ia , k tóre  odziedziczyło w ładzę  nad w y chow aniem  pu -  
blicznem po dyrekcyi edukacyjnej,  połączone z w ydzia łem  w y znań ,  ustąpiło  
z pałacu kazimirowskiego i przeniosło się do pałacu m ostow sk ich ,  na ulicę 
P rze jazd .  A na g run tach  kazim irow skich  w zn os i ły  się n ow e budowle. 
D ziały  się tu  p raw ie  cud a ,  bo j a k b y  z pod  ziemi ciągle w y ras ta ły  gm achy, 
k tó re  mieściły w sobie gabinet w z o ró w  g ip so w ych  pod dozorem B la n k a : 
gabinet  s ta roży tnych  osobliwości pod dozorem B rodzińskiego: Z oologiczny, 
p o ru czon y  Feliksowi Jarockiem u. Gabinet botaniczno- p las tyczny  w z ró s ł  
przez  zabiegi Hoffmana, m ineralogiczny p racą  Marka Ant. P aw ło w icz a ,  fi­
zy czny  Skrodzkiego. Chemiczny K ita jew skiego , Kolberg i G arb ińsk i pilno­
wali narzędzi m atematycznych. Kado zbierał ry sun k i  i modele architekto­
niczne. Bogate sk a rby  w y dz ia łu  lekarskiego, podzielone pom iędzy  wielu 
professorami mieściły się pow iększćj części nie w  gm achach kazimirowskich, 
a w  s ta rych  domach po jezuickich około starego m ia s ta ,  dziś jeszcze nazy­
w a n y c h  K l i n i k ą .  B rakow ało  sali posiedzeń publicznych . I  staraniem 
rz ą d u  s tanę ły  dw a paw ilony  wzdłuż do ulicy, p r z y  w ejśc iu  na dziedzieniec 
p a łaco w y ,  zak ry te  przez dom y K rakow skiego  przedmieścia. W  paw ilon ie  
po p raw e j  ręce od wejścia pomieszczono gab inety ,  na dole g>PS0Wy ,  w  g ó ­
rze  zo o l ig iczn y : w  drugim pawilonie  p£ lewej ręce mieściła się n o w a  pię­
kna sala posiedzeń, Oczyszczono plac 'cały i frontem do siebie p ion ow o  do 
p aw ilo n ó w  od wejścia, s tanęły  d w a  n ow e  piękne paw ilony. Mieszkali w  n ich  
teraz  u rzędn icy  w ydzia łu  n au ko w eg o  w  królestwie i mieściły się rozm aite  
b iu ra  w ładz  edukacyjnych. W  p ra w o  i  na lewo od p a ła c u , tam gdzie k ie­
dy ś  by ła  kuchnia k rólewska, s tanę ły  jeszcze dw a gm achy  f ron tem  do W i s ł y ,
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W  roku 1 8 3 2  gmachy kazimirowskie pozostały zawsze własnością eduka- 
ayjną. Liceum zmienione w  g im nazyum , pozostało ciągle w pałacu. W  pa­
wilonach teraz jak i przedtem mieściły się zbiory i gabinety uniwersyteckie, 
mieszkali urzędnicy, jak dawniej. Kilka sal zajęto potem na pożytek nauki 
na  komitet examinacyjny, i na kursa dodatkowe. V\ roku 1 8 3 9  ukazem 
cesarskim ustawiony został okręg naukowy warszawski. Oddzielona więc 
od komissyi spraw wewnętrznych W ładza edukacyjna z komitetem cenzury, 
powróciła nie długo potem do dawnej swojej siedziby i otoczyła się zakła­
dami naukowemi w około. Największą ozdobą gmachów kazimirowskich, 
dokonaną w czasach ostatnich, jest gmach wzniesiony przed laty kilku na 
gimnazyum realne, które szczodrobliwością rządu zaopatrzonem zostało 
w  zasoby naukowe tak znakomitej wartości i z taką umiejętnością dobra­
ne , i i  rzadko gdzie w  podobnym zakładzie zagranicznym napotkasz na 
taką pomoc techniczną i naukową. W  pawilonach przyległych temu no­
wemu gimnazyum z przepychem urządzono lokal dla nowej szkoły sztuk 
pięknych , ciągle nowych sposobią sobie adeptów. Wpawilonie na lewo 
urządzono piękne mieszkanie kuratora okręgu warszawskiego. Nastąpiły 
nowe porządki dla wygody i ozdoby gmachów- kazimirowskich. Przy końcu 
Oboźnej ulicy na dole, za pałacem, wymurowano ozdobny zdrój do wody, 
taki jak się znajduje na drugiej stronie miasta, idąc na Zakroczymską ulicę 
do cytadelli. Z samego dziedzińca pałacowego usunięto gruzy i śmieci 
i pozakładano śliczne klomby, pozasadzano bzem i akacyami. Ogromna tra ­
wa rośnie na tych klombach i bawi oko zielonością swoją. W  ogrodzie 
zwanym dzisjaj Botaniką, za pałacem, porobiono ścieżki, powystawiano na 
samym dole słupy w rozmaity sposób dla ćwiczeń gimnastycznych młodzie­
ż y ,  która w czasach wolnych od nauk pokazywała tutaj zręczność swoją 
i zwinność pod okiem dozorczein nauczycieli. Dziedziniec cały w ybrukow a­
n o ,  urządzono pompy i w szystko, co tylko potrzebne było do okazałości 
wygody. W szystkie te okazałe budowle, wszystkie te ulepszenia ku po­
żytkowi i ozdobie winni jesteśmy staraniom kuratora okręgu naukowego, 
jenerał- le jtnanta O kunew , k tóry  ani kosztów ani pracy nie szczędzi, aby 
podległe sobie zakłady na tak wysokiej postawić stopie. Odetchnęliśmy;

kronika nasza, kronika lat przeszło 2 0 0  o losach gmachów kazimirowskich, 
skończona, dociągnięta do chwili obeczćj. Ileż to zmian ile wypadków! 
Ledwo dwa wieki upłynęły od czasu, kiedy się powiedzieć dało o tych 
miejscach, tak nam bliskich, a ileż tu już  wspomnień ciągnie się za nami 
nicią Arjandy. J u l i a n  B a r t o s z e w i c z .

K i p i ą c e  s t a w y  w N o w e j  - Z e 1 a n d y i. »U wybrzeża rozległych 
moczar ujrzałem nagle kilka wrących stawów dość znacznej objętości. Prze­
byliśmy rzekę, wlewającą się do jeziora, a podsycaną tającym w dolinach 
Tangaziro śniegiem. W  wielu miejscach tej rzeki, wskipia woda nagle 
w skutek podziemnych gorących źródeł,  i zmienia często w jednej chwili 
temperaturę, ku niemałemu niebezpieczeństwu podróżnych, którzy właśnie 
rzekę przebywają. Nieraz na przestrzeni kilkuset kroków słyszałem jak 
pod cienką warstwą ziemi, po którćj szedłem, woda wrąc bełkotała. Jes t  
to bardzo niebezpieczna p o d ró ż , bo w razie załamania się tej warstwy, po­
dróżnik na śmierćby się mógł sparzyć. Opowiadano mi, iż mieszkańcy 
okolicy R o tu rna ,  którzy chaty swoje ponad gorącemi źródłami b u d u ją , po­
nieważ ziemia przez całą noc jest ciepła, bardzo często na podobne p rzy­
padki narażeni bywają. Zdarzało się też nieraz, iż gdy goście weselni na 
takiej ziemi tańczyli, nagle powierzchnia się załamała i całe towarzystwo 
w kipiący pod spodem kocioł wpadło. Niektóre stawy mają 9 0  stóp w okolu, 
i są brudno niebieską, wrącą wodą napełnione, z których obłoki pary się 
wznoszą. W e wszystkich kierunkach ciągną się kipiące źródła pod wodą, 
a powierzchnia wapnistej krawędzi tych stawów, pokryta jest pięknemi in- 
krustacyami wapna i a ł u n u , które gdzieniegdzie kształt płytkich miseczek 
przybierają. Podobnie też t raw a ,  drzewa i niektóre ogrodowe rośliny by ­
wają w ten sposób wapienną masą powleczone. T u  owdzie między szuwa­
rem i traw ą postrzegłem małe jamy, mające niekiedy 2 stopy w przecięciu, 
a kipiącym napełnione szlamem, który w duże bańki się w zdym a, i mocny 
zapach siarczany wydaje. Mimo wielkiego gorąca, jakie w około tych go­
rących wód panuje, widać przecież mnóstwo małych muszek, biegających 
szybko po kipiącej powierzchni.o

ODEUBL
Dziś we wtorek dnia 29 .  Czerwca

wielki koncert pożegnawczy
A n t o n i e g o  K r a t k i eg o ,

w ir tuoza  na ustnej harmouice, dw ójrogu  i gita­
rze  Apollinego w spartego  uprzejm ą pom ocą k a ­
peli pod  d y rekc ją  P. S c h o l z a  i tow arzys tw a  
śpiewu A p o  I l o n  ii. — Zacznie się o godzinie 5.

Bile tów  po  2 złt. dosiad można w  cukierniach 
P a n ó w  P revostego  w bazarze ,  F re u n d ta  i G io- 
vanollego p rzy  placu W ilhe lm ow sk im  i przy  
kasie.

Niosąc p rzy  sposobnośc i  ostatniego mojego 
k o n c e r tu  ho łd  g łębokich dziękczynień za do 
znaną do tąd  ch lubną dla mnie w zię tość ,  będzie 
moim najp iękniejszym  i najprzy jem niejszym  o- 
bow iązkiem  zapew nien ia  sobie nim trwalej p a ­
mięci i mam zaszczyt zaprosić nań najuniżeniej 
S zanow ną Publiczność. A n t o n i  K r a t k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D os taw a  d rzew a opałow ego  dla tutejszego 

Sądu  Appellacy jnego  i Sądu  Nadzieiniańskiego 
n a  zimę nadchodzącą ,  w y n osząca  około  

94 sążni d ęb iny  łu p a n e j ,  i 
16 sążni sosniny lakiejźe,

■wraz z p rzy w ó zk ą  na miejsce, ma być w teimi- 
nie d n i a  7. L i p c a  r. b. po po łudniu  o godzinie 
5 te j p rzed  R adzcą sprawiedliwości W a n d c l t  
D y re k to re m  K ancellary i  w izbie posiedzeń na­
szych  najmniej żądającemu wypuszczona.

C h ę ć  dos taw y  mający zawiadom iają się o tern 
liiniejszem.

P o z n a ń ,  dnia 26. C zerw ca  1817.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y  
d o  wierzycieli w proccssie  spadkow o  - likwida- 
cy jnym  nad majątkiem D y re k to ra  Sądu  Ziem­

sko-m ie jsk iego  G e  b e l .
N ad  pozostałością B e r n h a r d a  H e n r y k a  

G e b e l ,  D y re k to ra  S ądu  Z iem sko-m iejsk iego  
w  W y  g n a  ń c z y  c a c h  zm arłego ,  o tw o rzo n o  
dziś process spadkow o-likw idacy jny  i z o b o w ią ­
zano K ommissarza sprawiedliwości K u t z  n e r  
lia ku ra to ra  tymczasowego.

Term in  do podania wszystkich pretensy j jako 
też  do  oświadczenia się , czy  Kommissarz sp ra ­
w ied liw ości K u t z n e r  ma pozostać kuratorem , 
w y z n a c z o n y ,  p rzypada

n a  d z i e ń  15.  W r z e ś n i a  r. b. 
zrana  o godzinie lOtej w izbie sessyonalnej t u ­

tejszego Sądu przed  Assessorem Sądu  G łó w n e ­
go G e r l a c h

Kto się w terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p raw o  p ierw szeństw a, jakieby 
miał uznany, i z p re tensyą sw oją li do tego o d e ­
słany , c o b y  się po zaspokojen iu  zg łoszonych  
wierzycieli pozostało.

W s c h o w a ,  dnia  13. L u te g o  1847.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Stosownie do kontraktu spótki Bazarowej, od­

będzie się Walne zebranie członków tejże spółki, 
w Poznaniu w wielkiej sali bazar owij d n i a  30. 
C z e r w c a  r. b. o g o d z i n i e  5. z p o ł u d n i a ,  
na które Szanownych członków zapraszamy.

w Poznaniu, dnia  19. Czerwca 1847.
D y r e k c y a  S p ó ł k i  B a z a r o w e j .

Aukcja Szampańskiego wina, 
cygarów i t. d.

W e  wtorek dnia 29 i w środę  dnia 30 C z e r ­
wca przed po łudn iem , od  godziny 10. i z p o łu ­
dnia od godziny 3. w kramie niegdyś M cii  d e  I- 
s o h n a  przy  W ro c ła w sk ie j  ulicy Nr. 4. sprze-- 
daw ać b ędę  przez publiczną licytację za z łoże­
niem p ieniędzy na rachunek  zam iejscowego d o ­
mu o k o ło  60*000 cy g a ró w ,  pom iędzy  któremi 
pew na ilość p raw d z iw y c h  Hawańskich i Bre- 
meńskich się znajduje, dalej 500 butelek d o b r e ­
go szampana w skrzyniach po 25, i w partjacłi 
po  10 butelek, tudzież kilkadziesiąt bute lek w ę ­
gierskiego wina łagodnego i w y tra w n e g o ,  oraz 
wina czerw one w bu te lkach ,  a w środę  z p o łu ­
dnia o godzinie 4lej parlję  tow arów  łokciow ych, 
pom iędzy  innemi dw a przednie szale terneaux.

A n s c h ii t z.

A I M t J ł .
W  środę  d n i a  30.  C z e r w  c a  w po łudnie  o 

godzinie 12stej sprzedany  będzie w  E l o t c l l i  
W i e d e ń s k i m  kocz  całkiem kry ty ,  na 
4ch rysorach  z p rzybo rem  IV bardzo do­
bry iu stanie, i z ł o t y  p i e r ś c i e ń
i  solilerem przez publiczną licytację za go tow ą 
zaraz zapłatą. A n s c h ii t z.

Polak posiadający znajomości gospodarsk ie  i 
ję zyk  niemiecki, jest w chęci objąć pod zarząd 
d obra .  K to b y  takowego sobie ży c z y ł ,  niech 
raczy  się zgłosić lis townie lub  osofiiście dla p o ­
wzięcia inforuiacyi do  W g o  K u r c e w s k i e g o  
Tajnego Radcy  sprawiedliwości w P o z n a n i u  
p rzy  ulicy L ipow ej Nr. 3.

I)o Rodziców Polskich!
O d  1. Października r. b. będę mógł p rzy jąć  na 

s tó ł i s tan ryą  3 lub 4. ch łopców , k tórzy  a lbo  
tutejsze G im nazyum  odw iedzać ,  lub też p r y ­
watnie u mnie kształcić się pragną.

Łukaszewski, publ.  nauczyciel polskiego 
i francuzk. języka  w Bydgoszczy.

F o lw a rk  w ie c zy s to -d z ie rż aw n y  w  d o b ry c h  
gruntach i p ięknych  łąkach ,  2 mile od  Gniezna 
i tyleż od  T rz em esz n a ,  jest z w olnej ręki do  
sprzedania. Bliższych szczegółów udzieli pan  
K i n z e l  gospodarz  H otelu  pod  C zarnym  orłem 
w Poznaniu.

Dom inium  R u n o w o pod  R o g o ź n e m  ma na 
sp rzedaż 500 sztuk owiec m łodych  do chow u  
zdatnych.

W  N o w e j  w s i  pod  S w a r z ę d z e m  nad  
szosseą jest oberża  w raz  z obsadzonym i o g ro ­
dami natychmiast do  w ynajęcia.

W c z o r a j  uk radziono  m i w R o g o ź n i e  cztero- 
p r o c e n lo w y  list za s taw ny  W .  X. Poznańskiego 
Nr. 133. K u r n i k  powiat S z r e m s k i  Nr .  2588. 
n a  5 0 0  T a l a r ó w  z kuponam i od St. J a n a  r .b . ;  
wniosłem przeto o jego um orzeu ie ,  o czem ni- 
niejszem donoszę.

Rygielsko p o d  W ą g ro w c em ,  dnia 19. C .zerwra 
1817. r. W  o j c i e c h  K a m i e ń s k i .

Broń  myśliwską *  l A kO ( l i l l i l l  |  M u l i ł *
tudzież p is to lety  i k róc ice ,  jako  też augielskie 
czaprak i pod  s iodło polecają tanio

Alexander i Śwarzenski.
W y p r z e d a ż  c a ł k o w i t a .

S k ład  mój m odnych  to w aró w  mam zamiar 
całkiem w y p rz ed a ć  ; ustanowiłam prze to  ceny  
o 25 procen t niżej zak u p n a ,  o czem Szanow ną 
publiczność uwiadomiam.

J .  G r a b o w s k a ,  
p rzy  ulicy  P odgórne j Nr. 15. naprzeciw  

H o t e l u  W i e d e ń s k i e g o .

Stan T e r m o m e t r u  i  Barometru, oraz kierunek  wiatru  
w P  o 3.0 a n i  u

Dzień.
8 tan  termometru Stan W i a t rn ijnizszy uajwyz. barometru.

20 Czerw. 
21. •
22.
23.
24.
25. »
26. »

+  t 2 ,0  " 
+  1 2 ,2 °  
+  1 2 ,1 °  
+  1.3 ,3“ 
+  1 0 ,0 °  
+  1 1 , 0 “ 
+  9 , 1 “

+  17, 5 “ 
+  18, 4 " 
+  19, 0 “ 
+  2 0 ,6  “ 
+ 1 7 , 3 0 
+  1 8 , 4 “ 
+  1 9 , 0 “

27" 10, 1" 
27" 10, 5'" 
27"H , 0 "  
27" 7, 2"' 
27" 11, 0'" 
27" U, 2"' 
27" 11, 8"'

Zachodni.
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